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Kalendarz katolicki > 


20-go października: Wendelina, Jana. 


Cała prasa polska we wszystkich 
trzech zaborach z niekłamaną radością 
przywitała wieść o zwycięstwie Polaków 
w Katowicko-Zabrskiem. W szczupłych 
łamach pisma naszego nie moźemy po- 
wtórzyć tych wszystkich radosnych gło- 
sów. Zadowołić się musimy powtórze- 
niem najważniejszych ustępów z »Ku- 
ryera Warszawskiego«, najpoczytniejszej 
i najwpływowszej gazety w całym za- 
borze rosyjskim. 

Oto głos tego pisma: 

»Jak i czem wytłomaczyć tę wielką 
klęskę z jednej strony centrowców, 
z drugiej zjednoczonej niemieckiej i pol- 
skiej partyi socyalistycznej. 

Jak w 1903 r., tak i obecnie ducho- 
wieństwo katolickie nie szczędziło za- 
biegów, aby dopomódz swemu kandy- 
datowi do zwycięstwa.» Katolikc, który 
przed dwoma laty otwarcie i z najwię- 
kszą bezwzględnością zwalczał kandy- 
data polskiego, nie szczędził i w tym 
roku osobistych wycieczek przeciwko 
„p. Korfantemu, wynosząc jednocześnie 
pod niebiosa kandydata centrowego. 
Chociaż przed dwoma laty »Katolike 
poddał się pod komendę polskiego ko- 
mitetu prowincyonalnego dla Śląska 
i polskiego komitetu centralnego na 
całe państwo niemieckie, miał śmiałość 
krótko przed wyborami, kierowany oso- 
bistą niechęcią do Korfantego, wyłamy- 
wać się z pod komendy swych naczel- 
nych władz wyborczych, oświadczając, 
że nie może popierać takiego człowieka, 
jakim „jest Korfanty. 

Widzimy więc, że jak dawniej bez- 
pośrednio, tak obecnie pośrednio »Ka- 
tolike zwalczał kandydata polskiego 
a popierał centrowca. A mimo to kan- 
dydat centrowy przepadł, a partya cen- 
trowa poniosła klęskę, na przypadek 
której, naczelny organ centrowców ślą- 
skich, wrocławska »Schlesische Volks- 
(zeitung, w przededniu wyborów tak 
zawyrokowała: »Jeżeli ks. Kapica upa- 
dnie, upadnie też partya centrowa na 
Górnym Śląsku«. I ks. Kapica upadł, 

padł jedynie dlatego, że dziś lud pol- 
iski na Górnym Śląsku za pomocą gazet 
narodowych, a przedewszystkiem >Gór- 
noślązaka«, przebudził się z wiekowego 
letargu i zaczął sam zastunawiać się 
nad swem położeniem. Centrowcy nie 
mogą zaspokoić wymagań ludu ani pod 
względem społeczno-ekonomicznym, ani 
też pod względem narodowym. To zro- 
zumiał nareszcie po czteroletniej wytę- 
żonej pracy redaktorów »Górnoślązakae 
lud i doprowadził do porażki cen- 
trowców. 

A z centrowcami razem doznał wiel- 
kiej klęski »Katolik« bytomski. Wysłu- 
giwał się on centrowcam na szkodę 
sprawy polskiej aż do najnowszych cza- 
sów i prawdopodobnie i bo tej nauczce 
mie wejdzie jeszcze na tory polityki 
„narodowej, ale im dłużej będzie trwał 
Przy centrowcach, tem szybciej pojedzie 
na dół. 

Nie mniej sromotną jest klęska partyi 
socyalistycznej. Żeby z 10,000 zjechała 
na niecałe 5,000 głosów, tego się nawet 
najwięksi jej przeciwnicy nie spodziewali. 
Socyaliści rozporządzają takiemi środ- 
kami materyalnemi, jakich my, Polacy, 
nigdy spodziewać się nie możemy, bo 
pobierają znaczne subwencye od nie- 
mieckiej partyi soeyalistycznej w Berlinie, 
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a przy obecnych wyborach nie wzdry- 
gali się przed najmarniejszemi kłam- 
stwami i potwarzami pod adresem Kor- 
fantego i berlińskiego Koła połskiego, 
ale nic im to wszystko nie pomogło. 
Lud polski zrozumiał, że nie dlą niego 
miejsce pod czerwonym sztandarem 
międzynarodowego i bezwyznaniowego 
socyalizmu. 

Z przeciwników partyi połskiej cieszą 
się jedynie niewielkim przyrostem gło- 
sów zjednoczeni Niemcy. Ale wzrost 
ich głosów nie ma dla nas najmniej- 
szego znaczenia. Pochodzi on bowiem 
po części stąd, że Niemcy-katolicy uspo- 
sobienia hakatystycznego, zamiast oddać 
swój głos oficyalnemu kandydatowi, 

łosowali na dr. Voltza, ponieważ ks. 

apica był im za nadto polski. Oprócz 
tego znalazło się wśród prostaków nie- 
mało takich, którzy chcąc się przychlebić 
swym pracodawcom lub ulegając ich 
grożbom, że będą wydaleni z pracy, 
oddali swe głosy Voltzowi. 

Rezultat wyborów jest poprostu zdu- 
miewający, bo nikt z Polaków nie przy- 
puszczał, ażeby ziarno, zasiane przed 
czterema laty przez »CGórnoślązaka«, 
wydało tak obfity plon. Będzie to za- 
chętą do dalszej- pracy na kresach dla 
wszystkich, którzy tam sprawie narodo- 
wej poświęcają swe siły, a najbardziej 
dodatnio wpłynie ten świetny wynik na 
ogół ludności polskiej na Górnym Śląsku. « 

Tak pochlebnie wyraża się o wybo- 
rach najważniejsza gazeta w zaborze 
rosyjskim. Pamiętajcie, rodacy, o tym 
głosie i starajcie się już naprzód o to, 
abyśmy w przyszłości zwyciężyli we 
wszystkich okręgach wyborczych. 
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Głosy prasy centrowej o wyborach. 


W artykułach wstępnych z ostatnich 
numerów rozwiedliśmy się nad znacze- 
niem świetnego wyniku wyborów w Ka- 
towicko-Zabrskiem dla naszej sprawy 
polskiej. W jednym z nich potrąciliśmy 
o zamiary centrowców na przyszłość 
i wykazaliśrny, że zamiar »uświadamia- 
niae ludu w duchu dotychczasowych 
walk przeciwko naszemu ruchowi naro- 
dowemu na nic się nie przyda centrow- 
com. 

Dziś podajemy choć w najważniej- 
szych ustępach głosy prasy centrowej 


na Śląsku, aby czytelnicy nasi mieli 


dokładny obraz o wrażeniu, które świe- 
tny wynik wyborów wywarł na prasie 
centrowej. Inne gazety polskie podały 
te głosy centrowe już wcześnięj, Myśmy 
tego nie uczynili dla tego, że wprzód 
chcieliśmy wypowiedzieć swoje zdanie. 
Dopiero po nas niech przemawiają prze- 
ciwnicy nasi, Teraz czytelnicy będą 
mogli ocenić tem lepiej znaczenie wy- 
borów dla ułożenia się w przyszłości 
stosunków na Górnym Śląsku. 

Naczelny organ centrowców na 

ląsku, wrocławska »Schlesiche Volks- 
zeitung: takie wypowiedziała zdanie 
z powodu wyborów: 

Z wyborów wynika, że 1) ruch rady- 
kalno-polski na Górnym Śląsku z roku 
1903 nie był tylko gorejącym snopem 
słomy, jak wielu przypuszczało, lecz. że 
wielkiemi krokami dąży naprzód; 2) że 
tak zwany umiarkowany kierunek »Ka- 
tolika: tego rozwoju na lewo powstrzy- 
mać nie może; 3) że centrum z bardzo 
wielkiem prawdopodobieństwem inne 
mandaty w obwodzie przemysłowym 
a także w Pszczyńsko-Rybnickiem i Ra- 


Katowice, Czwartek, dnia 19-go Października 1905. 
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ciborskiem straci, a radykali polscy je 
zdobędą; 4) że socyalna demokracya 
nie może tam kwitnąć, gdzie połski 
radykalizm rośnie, bo tenże stara się ją 
jeszcze ile możności przesadzić w bez- 
względności. 

Raciborska »Oberschłes. Volkszei- 
tung« pisze: Przedewszystkiem dostał 
p. Korfanty najmniej 7000 głosów od 
zwolenników »Katolika<. Niewątpliwie 
i wielu socyalnych demokratów głoso- 
wało za nim, ponieważ jest im prawie 
tak samo bliski, jak Morawski. Ale naj- 
więcej pomogli Polakom hakatyści. Nie- 
rozumne prawa wyjątkowe przeciwko 
Polakom, policyjne szykany, któremi 
polska ludność bywa nękana, przeszkody 
w używaniu języka polskiego, to 
wszystko rodzi gniew i podnieca umysły 

rzeciwko rządowi. Polacy wiedzą, że 

jedyną bronią przeciwko rządowi jest 
kartka wyborcza i tem się tłomaczy 
wzrost głosów polskich. 

»Neisser Zeitung« pisze: Zwycię- 
stwo polskiego mera i jest zupełne. 
Pokonał on wszystkich swoich przeciw- 
ników a między tymi przeciwnikami 
znajduje się nie na samym końcu 
germanizacyjny, który rząd pruski od 
33 lat uprawia; i ten system został osą« 
dzony przez wybory. 

»Oberschles. Volksstimme« pisze: 
P. Korfanty ma mało przyjaciół, jest 
młody, lecz o niego nie chodziło, tylko 
o sprawę polską. Hakatyści postawili 
p. dr. Voltza i to dobrze byłó dla Pola- 
ków. Ponieważ wielu katolików nie- 
mieckich oświadczyło się za Voltzem, 
przeto Polacy się tem więcej rozdraź- 
nili i ze złości z powodu takiego postą- 
pienia katolików niemieckich głosowali 
na Korfantego. Hakatyści są tymi, 
którzy wbili klin w obóz centrowy i po- 
parli w niebywały sposób wybór Kor- 
fantego. 

»Oberschles. Zeitunge z Bytomia 
pisze: Pzy wyborach podpada najprzód 
znaczny ubytek głosów socyalistycznych. 
Potem okoliczność iż w przeważnie 
niemieckich miastach centrum najwięcej 
głosów otrzymało. Dotychczasowa po- 
lityka centrowa naraziła się na taki 
wstyd, jak większego być nie może. 
Gdzie byli umiarkowani Polacy przy 
wyborach? Gdyby »Katolik« ks. prob. 
Kapicę był mocno poparł, rezultat wy- 
borów byłby inny. Dobrze, że partya 
»Katolika«c, dla której partya centrowa 
niemieckich katoików po macoszemu 
traktowała, pokazała się, czem jest. 
Rezultatem wyborów powinno być dla 
centrum to, ażeby właśnie przeciwnego 
chwyciło się środka. 

Wreszcie »QGaz. »Kat.< takie wypo- 
wiada zdanie: Przyczynę upadku socyali- 
stycznych głosów widzimy w tem, że Kor- 
fanty różni się od demokratyzmu socyal- 
nego tylko elementem narodowościo- 
wym, polscy socyaliści uważali go przy- 
najmniej za takiego dobrego demokratę, 
jak Morawskiego i głosowali na niego. 
A potem ponieważ Korfanty już był 
posłem i wygłosił tuzin mów, przeto 
polscy socyaliści nie byli pewni, czy 
Morawski takie mowy potrafi wygłaszać, 
jak Korfanty, i dlatego głosowali na 
niego. 

Ubytek głosów centrowych »Gazeta 
Katolicka« tłomaczy tak: Lud ks. Kapicę 
kocha, ale nienawidzi centrum i dla 
tego kandydatura ta upadła. Gazety 
radykalno-polskie centrum tak zniesła- 
wiły między ludem, że słowo »centrume 
jest u łudu wcieleniem wszelkiego zła, 
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Jmiona słowiańskie: 


20-go pażdziernika: Budzisława. 


to też nie dziw, że słowo centrowiec 
równa się u nas wyzwisku, Lud jest 
politycznie nieoświecony, idzie na lep 
tych, którzy mu najwięcej obiecują, ztąd 
Korfanty zwyciężył. | 

Z tych wszystkich głosów największe 
znaczenie dla nas ma przyznanie »Schłes. 
Volkszeitung«, że centrowcy stracą także 
inne ` mandaty na Górnym Śląsku, 
Postaramy się o to. 


polska. 


zabór pruski. 


Rezolucya w sprawie Górnego 

; ląska 
przedłożona została w niedzielę przez 
redaktorów >»Lechae pp. Hoffmana 
i Teskę na wiecach w Cnie 
biedziskach. Oba wiece uchwaliły ją 
z wielkim zapałem; brzmi ona jak na- 
stępuje: 

»Walne zwycięstwo posła Korfan- 
texo w okręgu katowicko - zabrskim 
w dniu 12 października rb. wywołało 
w całym narodzie polskim głębokie 
przekonanie, że oznacza ono tryumf 
idei polskiej na Górnym Śląsku nad 
ogromnemi przeciwnościami, które nie- 
dawno zapoczątkowanemu jej rozwo- 
jowi stały na przeszkodzie. Bracia 
Górnoślązacy pokazali, że mimo kilką 
wieków trwającego odłączenia od ma- 
cierzy polskiej i mimo srogiego ucisk 
duch narodowy święci tam tryumfy, 
które w całej Polsce potężnem echem 
się odbijają. 

Uznając, że tryumf ten jest wyni- 
kiem cieżkiej walki i wielkich ofiar, 
ponoszących przez lud górnośląski, 
my obywatele miasta Gniezna (Po- 
biedzisk) zebrani na wiecu dzisiej- 
szym, wyrażamy Braciom naszym z tej 
prastarej dzielnicy polskiej głęboką cześć 
i uznanie za tak znakomite spełnienie 
obowiązków narodowych i obywatelskich 
i wyrażamy nadzieję, że ruch narodowy 
na Górnym Śląsku swą żywiołową siłą 
zmoże wszelkie przeszkody i coraz to 
nowe święcić będzie tryumfy. 


Zabór rosyjski. 


Sienkiewicz o samorządzie 
Królestwa. 

Pismo włoskie »Momonto« posłało 
do najsławniejszego dziś pisarza pol- 
skiego Henryka Sienkiewicza swego re- 
daktora, aby go zapytać, jak się zapa- 
truje na sprawę Królestwa. Sienkiewicz 
oświadczył, że trudno się spodziewać, 
aby Rosya dała Królestwu samorząd, 
bo rząd niemiecki całego swego wpływu 
używa, aby temu przeszkodzić. Cesarz 
Wilhelm stara się w Petersburgu o usu- 
nięcie tego niebezpieczeństwa dla anty- 
polskiej polityki Niemców. Według 
Sienkiewicza ludność polska w Króle- 
stwie życzy sobie przywrócenie tego 
stanu rzeczy, jaki panował po kongresie 
wiedeńskim aż do powstania w 1830 r. 


Wiadomości ze światła. 


Niemcy o ugodzie polsko-rosyjskieļ. 

Pisaliśmy 0 wszystkich objawach 
zbliżenia się narodu rosyjskiego do 
Polaków. Rząd rosyjski wprawdzie jest 
wielkim przeciwnikiem naszym, ale jak 
jest nieżyczliwy Polakom, tak też patrzy 
ukosem na naród rosyjski. Zupełnie 
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inaczej ma się rzecz z obu narodami. 
"Oba cierpią pod uciskiem czynowników, 
tworzących rząd, i oba teraz zbliżyły 
się do siebie, a jak niedawno temu 
pisaliśmy, w Moskwie zastępcy właści- 
cieli ziemskich rosyjskich przyznali 
Królestwu Polskiemu całkowity samo- 
rząd. 

Ta uchwała wywołała tak w prasie 
niemieckiej jak w ministeryum niemie- 
ckiem wielkie zaniepokojenie. Niemcom 
się aż zimno robi na myśl, że Rosya 
może Polakom przywrócić samorząd 
i samodzielność narodową. Nic więc 
dziwnego, że do Petersburga wyjeżdża 
jeden z książąt niemieckich prawdopo- 
dobnie po to, aby Rosya nie przyznała 
Polakom żadnych odrębnych praw. Tak 
samo prasa niemiecka radzi Rosyi, aby 
nie ustępowała w prześladowaniu Po- 
łaków. Wiemy dobrze, dia czego się 
to wszystko dzieje. Jeżeli Polacy azy- 
skają w Rosyi wolność, pruska polityka 
przeciwko Polakom weźmie w łeb. 


Drożyzna mięsa, 

Ministerstwo rolnictwa rozesłało, jak 
wiadomo, okólnik dla stwierdzenia po- 
wodów drożyzny mięsa. Odpowiedzi na 
okółnik już nadeszły i niebawem zostaną 

loszone. Już teraz głoszą jednak 
pisma agraryuszów niemieckich, iż wię- 
ksza część naczelnych prezesów sta- 
nowczo zaprzecza, jakoby powodem dro- 
żyzny mięsa miał być brak bydła na 
rzeź. — Po naczelnych prezesach in- 
nej odpowiedzi nie można się było spo- 
dziewać. 


Koniec strajku w Berlinie. 

Wielki strajk w berlińskich zakładach 
elektrycznych skończony. W sobotę po 
południu większa część strajkujących 
oświadczyła się za powrotem do pracy. 
Chlebodawcy musieli się zobowiązać, że 
wszystkich robotników przyjmą napowrót 
do warsztatów. Korzyści strajk ten ro- 
botnikom nie przyniósł. 


Francya, Niemcy i Anglia. 

Przed kilku dniami ogłosił światu 
były minister francuski dla spraw za- 
granicznych Delcasć bardzo ciekawą 
„wiadomość. Powiedział on bowiem ni 
mniej ni więcej tak, że w razie wojny 
między Francyą a Niemcami Anglia 
zabierze się do uprzątnięcia floty nie- 
mieckiej, a po uskutecznieniu tego czynu 
wyląduje w Szleswigu 100000 wojska, 
któreby zaczepiło z tyłu armię nie- 
miecką, walczącą z Francuzami. 

Ze taki układ istniał lub istnieje 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XY-go i XVI-go wieku. 


(Ciąg dalszy.) 


XII, 


Królewicz Zygmunt, po powrocie 
z wyprawy wołoskiej, rad był się zna- 
leźć jak najprędzej tam, gdzie go cią- 
gnęło serce, gdzie się nawet nieraz 
podczas boju wyrywała dusza, gdzie 
było jego szczęście, jego spokojne za- 
ciszne szczęście, ukryte przed światem 
— a on tak ciszę lubił i spokój nade- 
wszystko! Ale tow życiu nie tak łatwe 
do osiągnięcia. I za głosem serca nie 
zawsze pójść można. On byłby teraz 
na skrzydłach leciał ku niej, a tym- 
czasem sprawy politycznej natury za- 
trzymały gó we Lwowie. Powrócił tam 
razem z królem Olbrachtem, wciąż jesz- 
cze chorym. Ale jak Zygmuntowi do 
Poznania, tak królowi pilno było do 
Krakowa. Obok nich zaś było tysiące 
takich, którzy radziby już byli do 
gniazd swych powrócili, gdy tymczasem 
trzymały ich jeszcze różne względy 
i sprawy. 

Między innymi do takich należał 
że zaczął powoli do sił powracać, nie 
wiedząc, co począć ze sobą. Niczego 
już pragnąć nie był zdołny, bo się łękał 
śmiałości tych pragnień, niczego się nie 
spodziewał, bo go już tyle spotkało za- 


sobie, za co i dla czego? . 
" Ale to na świecie nie wszystko dzieje 
się za coś. Ot np. najwspaniałsze 


menceau (czytaj Klemanso) przyznał, że 


Delcasć porozumiał się z rządem an- 
gielskim na wypadek wojny francusko- 
niemieckiej w ten sposób, że gdy Niemcy 
mieliby wypowiedzieć Francuzom wojnę, 
Anglia pospieszyłaby Francyi z pomocą. 

Naturalnie taki układ jest Niemcom 
strasznie nie na rękę. Ale trudno, będą 
się musieli pogodzić z położeniem, któ- 
rego zmienić nie mogą. 


Brutalność moskiewska. 

»Berl. Ztg.« donosi z Moskwy, że 
podczas zaburzeń kozacy dopuścili się 
wielu zgwałceń kobiet z inteligencyi, 
które przy zajściach ulicznych chwilowo 
aresztowano i uwięziono w nienażu woj- 
skowym. Część kozaków chciała temu 
przeszkodzić, skutkiem czego przyszło 
między żołnierzami do bójki. Policya 
i żandarmerya interweniowały, było już 
jednak za późno. p 


Kaukaz przeciwko Rosyi. 

W Petersburgu otrzymano z Tyflisu 
następujący telegram: 

Ruch tatarski, skierowany dotych- 
czas przeciw Ormianom, zwraca się te- 
raz przeciw Rosyanom. Po pogromie 
wsi Łucowk! wiele innych wsi rosyj- 
skich stały się pastwa zorganizowanych 
band tatarskich. W miejscowości Le- 
wonarch w powiecie dziewanszirskim 
Tatarzy napadli na Rosyan, zajętych 
pracą w polu. Rozpędziwszy ich Tata- 
rzy wołali: » Tutaj niema teraz wł 
rosyjskiej. Tutaj panują teraz nasi cha- 
nowie, ziemie te są nasze — wynoście 
się, póki was nie pozabijałiśmy«. Du- 
chowny Horodecki z Ziudostowkułtuka, 

bernii Bakińskiej, nadesłał następu- 
jący rozpaczliwy telegram do egzarchy 
gruzińskiego. Rozbójnicy perscy grożą 
wszystkim wsiom w okolicy Ziudostow- 
kułtuka. Persowie ranią, zabijają i pa- 
stwią się w zwierzęcy sposób nad męż- 
czyznami i kobietami. — Cerkiew, biuro 
Poa „arian, cały 

życie wszystkich mieszkańców w nie- 
bezpieczeństwie. Obrony niema żadnej 
— policya bezcżynna.  Rozbójnicy do- 
puszczają się rabunku w biały ień, 
ponieważ przysłani tutaj kozacy ochra- 
niają tylko rezydencyę »pristawa« i za- 


kłady przemysłu rybnego. Wszystkie 
wsie rosyjskie bez ochrony. 
Eskadra japońska przybędzie 


na wody europejskie. 

Admirał Togo przybędzie w czasie 
najbliższym na czele eskadry do Europy 
i złoży wizytę krółowi angielskiemu. 
Wiadomość tę podaje londyński »Dailly 
Express<, zaznaczając, że dotychczas 
program podróży nie obmyślony szczegó- 
łowo, atoli obejmuje on takze pobyt 
admirała w Londynie, gdzie na jego 


z uczuć ludzkich, najświetlaniejsze uczu- 
cie szczerego przywiązania. Czy ono 
przychodzi Kos za zasługę? Nie. Po- 
wstaje i jest. Boskie jest ono, jeśli 
wzajemne i dzielone z kimś drugim, kto 
nam jest we wszystkiem odpowiednikiem, 
a czasem i sobowtórem, nieszczęśliwem 
jest, gdy trafia jak to ewangeliczne 
ziarno na opokę. Ale w takich wy- 
padkach jedna rada: zwinięcie namiotu, 
odstąpienie od oblężenia lub traktat po- 
kojowy. W walkach i burzach nic się 
zeń nie wydobędzie, a zginie ono 
w zawichrzeniu. Od wichury takiej 
chroń każdezo Boże — bo ona niesie 
szkody, które częstokroć są niepowe- 
towane. 

Topór należał do tych szczęśliwców, 
którzy mieli w sercu przywiązanie, dzie- 
lone wzajemnie. Ale było ono tak da- 
lekie, tak nie dające się uchwycić, że 
nieraz wątpić zaczynał we wszytko. 


Czasami zły duch jakiś podsuwał mu 
myśli najgorsze. Oto zapytywał się, 
czy też przypadkiem ona tego nie 
chciała sama? Cży nie jest w zmowie 
z Jarosławem? Ale po chwili wzdrygał 
się na te haniebne myśli i mówił sobie: 

— Jakżeż tak by mogło być! Dziew- 
czyna czysta jak łabędź. 

I znowu uspokajał się i godził o tyle 
z losem, że mógł się modlić i Boga 
prosić, by mu zdrowie powrócił i po- 
zwolił odszukać żonę. 

Ciągle myślą zwracał się ku niej 
i bardzo o ios jej się obawiał. Z bólu 
swego, z obaw i tęsknoty i żalu, nikomu 
się nie spowiadał, ale raz, kiedy w korde- 
gardzie zamkowej z kilku towarzyszami 
siedział i opowiadano 0 różnych przy- 
godach wojennych i pokojowych, jeden 
z obecnych gędźbiarzy zaśpiewał: 


cześć urządzone zostaną uroczystości. 


z Watykanu. 
Z Rzymu donoszą, że siedmiu kar- 
dynałów, należących do Kongrngacyi 


zewnętrznych spraw kościelnych, wkrótce 
zostanie powołanych do obrad nad po- 
łożeniem Kościoła w Francyi i do zba- 
dania propozycyi, poczynionych przez 
katolików francuskich. 


Wiadomości poloczne. 
Śląsk. 
Z Bogucic piszą nam: 
Były czasy, żeśmy spali, 
Pięć też o nas napisali: 
Odraki lud zniemczały, 
Z czego nam ubyło chwały 
jie z tem tak źle nie było 
yje Śląsko, będzie żyło! 

Rodacy! Za walkę, jaką stoczyliście 
w okręgu katowicko-zabrskim, za sławę, 
jakąście nietylko siebie, lecz cały naród 
polski okryli, podziękować wam muszę, 
przynajmniej kiłku słowami. Pokazał lud 
nasz światu, że nie pozwoli ze siebie kpić, 
gdy o jego narodowość chodzi, pokazał 
nareszcie, że się nie ulęknie żelaznej 
ręki Bismarka, ani zaciekłości hakaty- 
stów, gdy o połskość naszą chodzi. 
Mimo potęgi i znacznej liczby wrogów 
ten ludek górnośląski wyszedł zwycięsko 
z narzuconej mu wałki wyborczej, i to 
bez wszelkiej obcej pomocy, Cześć mu 
za tol ' 

A cżemuż to zwycięstwo ludowe 
było tak świetnem? Otóż lud przejrzał 
nareszcie, poznał czyja ręka go gniecie 
i prześladuje. Poznał, że pracodąwca 
i kapitalista to najwięksi jego wrogowie, 
najzatwardziałsi ciemiężyciele, którzy 
gotowi są kuć wciaż nowe prawa wy- 
jątkowe przeciw roboinikowi i dlatego 
to powiedział sobie: Precz z nimi, nie 
chcemy ich, dość już tej nędzy i tych 
kar, jakiemi nas darzą. Oni nie mogą 
być naszymi przedstawicielami w Ber- 
linie, gdzieby wymyślili jeszcze gorsze 
prawa przeciw nam. My musimy mieć 
takiego przedstawicieła, który zna naszą 
niedolę, który jest synem tej ziemi gór- 
nośląskiej, Polakiem z krwi i kości, 
a który w dodatku nie zawaha się stanąć 
odważnie w naszej obronie. 

Ludu górnośląski! cześć ci za to, 
żeś się tak dzielnie spisał. Podziwiają 


"cię bracia twoi z Poznańskiego, z Kró- 


lestwa i Galicyi, nawet w Ameryce zwy- 
cięstwo twojc radosnem echem roz- 
brzmiewać będzie. 

Widać, że wszelkie prawa wyjątkowe 
nie zdołały cię zgnębić, lecz podniosły 
cię jeszcze i pokrzepiły na duchu do 
dalszej walki z groźnym napływem 
niemczyzny. Wydarłeś scepter z rąk 
centrowcom j oddałeś go w ręce Kolu 


»Kędyżeś, kędyżeś, dziewczyno moja? 
Czy cię porwano, na śmierć skazano, 
Że cię nie widzę u zdroja?« 


Tópór ryknął długo wstrzymywanym 
płaczem, i zdawało się, że dusza z niego 
wyjdzie w tem szlochaniu bezmiernem 
a głębokiem. 

Ucichł śpiew, ucichła muzyka, a roz- 
legało się tylko Toporowe szlochanie. 

nierzom łzy się także w oczach za- 
kręciły. Wiedzieli oni, że temu mło- 
demu, krzepkiemu do niedawna, rozpro- 
mienionemu chwiłowem szczęściem na 
zamku, twardym trybem szło życie. Nie 
zdobyli się na słowa pociechy, bo sobie 
myśleli: 

— Niechaj 
cze, lżej mu będzie. 

Aż staremu panu Tomaszowi z Krzy- 
wina za dużo było tego płaczu, więc 
mocno swe druciane wąsy naciągać za- 
czął i gromkim ozwał się głosem: 

— Nie becz, Waśćl 

W tej smutnej chwili było w tem 
napomnieniu coś wysoce komicznego. 

PTopór podniósł Soni i spojrzał na 
niego z wdzięcznością prawie, a może 
więcej z ciekawością, 

A wtedy pan Tomasz się odezwał: 

— Zmajdzie się wszystko, byleś szu- 
kać umiał. A skoro na płaczach, jak 
baba, będziesz tracił głowę, to cię siły 
odlecą i rozum, i nic nie wskórasz. Nie 
gniewaj się, waść, ale kiedy żołnierz 
płacze, to mnie zawsze szewska pasya 

ywa. No, daj pyska i będziem 
w aliansie. Z Rymwidem pomagać ci 
będziem, jak druhowie we wszystkiem. 

Uściskał Topora pan Tomasz, a Rym- 
wid uczynił to samo. Topór lepszej był 
myśli. 

— Wiesz waść co? — zagadnął pan 
Toniasz — za parę dni królewicz Zyg- 


polskiemu, które z wszelkich sił broni 
tego biednego ludu polskiego i wiary 
jego, jakieśmy to słyszeć mogli na 
wiecu polskim w Jęzorze. 

W Poznańskiem, jako w ziemi pol: 
skiej, nie wybiera się ani centrowca, 
ani socyalistę, tylko Polaka. Tak też 
powinno być u nas, boi ziemia górno- 
śląska jest polską, częścią tej niegdyś 
tak sławnej Polski, więc i my powin- 
niśmy tylko polskich posłów wybierać. 
Prawda, że minione wybory. niejednego 
wiele kosztowały. Niejeden stracił 
i szychtę, żeby się tylko do zwycięstwa 
polskiego kandydata przyczynić. Na 
szczególne uznanie zaś zasługują sobie 
mężowie zaufania, którzy mimo zimy 
i różnych nieprzyjemności wytrwali 
dzielnie na swym posterunku, i gazety 
narodowe, które z zapałem agitowały za 
kandydatem połskim. Odniesione zwy- 
cięstwo to owoc ich pracy. Od nieda- 
wna dopiero zaczęły one tutaj szerzyć 
oświatę narodową, a już zdobyły” sobie 
tak wielką liczbę zwolenników. Cześć 
im za to, popierajmy ich też z naszej 
strony wedle sił, żeby im jak najwię- 
kszą liczbę czytelników zjednać, bo 
tylko, będąc silni, obronić nas mogą 
przed nawałnicą germańską. 

A wy zaś bracia, z sąsiednich okrę: 
gów, szczególnie wy z pszczyńsko-ry- 
bnickiego 1 bytomsko - tarnogórskiego, 
bierzcie przykład od wiarusów z okręgu 
katowicko - zabrskiego w przyszłych 
wyborach, które odbędą się za 3 łata, 


A wtenczas sława wam! wiatły. 
Hata Laury. Gdy tałem w 
»>Górnoślązakus rezultat wyborów do 


parlamentu, gdy policzyłem te głosy, 
(a było ich w Laurahucie i Siemiano- 
wicach razem aż 2445) które padły na 
posła polskiego p. Korfantego, ucie- 
szyłem się wielce, myśląc, że ludność 
tutejsza zacznie nareszcie po polsku 
myśleć i czuć iunikać będzie wszystkiego 
co pachnie miemczyzną. Prawdę po- 
wiedziawszy, dużo jest tutaj światłych 
Polaków, rozumiejących obowiązki na- 
rodowe, lecz nie brak też i takich, którzy 
ślepo jeszcze idą na lep niemiecki, Tym 
lepem są to różne igrzyska i zabawy 
niemieckie, na których nieraz bywają 
wyszydzane nasze najświętsze uczucia 
narodowe. W zeszłą niedzielę odbyło 
się tutaj przedstawienie amatorskie, 


urządzone przez jakiś niemiecki >» Verem, ~~ 


i przy tej sposobności można się było 
przekonać, ilu to jeszcze Polaków 
uczęszcza na teatry niemieckie, które 
bądź co bądź są największem niebez- 
pieczeństwem dla narodowości ludu 
polskiego. Pomimo wszelkich ostrzeżeń 
ze strony gazet polskich, lud nasz 
w części nie chce uznać tego niebez- 
pieczeństwa i nie widzi żadnego zła 


płacze, a gdy się wypla- 


munt jedzie do Częstochowy, my wy- 
ruszymy za nim, tam w cudownem 
miejscu pomodlimy się gorąco i Bóg złe 
odmieni! 

Topór zapłonął wiarą, która nagle 
objęła go swem światłem i ciepłem, jak 
ongiś w najmłodszych latach. 


' — Do Częstochowy! do Często- 
chowy! — powtarzał, a w głosie jego 
była nadzieja ogromna, ufność w speł- 
nienie cudu i wiara w moc Bożą. | 

Po nowym roku 1498ym zaczął się 
królewicz Zygmunt wybierać do Często” 
chowy. Miał i on niezawodnie jakieś 
intencye, jakieś potrzeby duchowne, 
z któremi tam pielgrzymować pragnał 
i wymodlić sobie łaski u stóp Boga- 
rodzicy, W lutym już stanął z dworem 
swym, w którym znajdował się także 
Topór i nieodstępny przyjaciel pan Szy- 
dłowiecki, pod Jasną Górą. 

Dojeżdżałi o poranku pogodnym, 
jasnym, mroźnym. Słońce skrzyło się 
na śniegu, a kościół siał blaski od swych 
wieżyczek i złotych krzyżów, jak gdyby 
zbiornikiem był łask, które rozszerzał 
hojnie, daleko, na wsze strony. 

Konie, znużone ciężko, gniotły śnieg 
nieco przymarznięty, który chrzęszcz: 
pod ich kopytami, rycerze jechali w mil- 
czeniu, odkrywszy głowy. Topór był 
niesłychanie skupiony i rozmodlony. 
Przez całą drogę do Częstochowy nie 
rozmawiał z nikim, tylko z Bogiem 
w głębi swej duszy strapionej i znę- 
kanej, a teraz nadzieją ożywionej. — 
Zsiadł z konia, a za nim uczynili to 
wszyscy inni, a pozostawiwszy w gospo- 
dzie konie, poszli ku kościołowi. Śzii 
dość powoli, w namaszczeniu szczerem, 
wciąż oczy mając zwrócone ku wieżycom 
i krzyżom kościoła. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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w podobnem przedstawieniu. To też 
ic dziwnego, że i na tutejszem przed- 
wieniu sala była prawie szczelnie 
kapełnioną przez ludność polską. Serce 
mi się ścisnęło na ten widok, i przeko- 
nałem się ponownie, że trzeba jeszcze 
wiele pracować, ażeby ten prosty a nie- 
oświecony ludek oświecić i przekonać 
o grożącem mu niebezpieczeństwie ze 
strony tych na pozór niewinnych zabaw 
niemieckich. Głęboko zaś dotknęło mnie 
to, że pomiędzy publicznością spostrze- 
głem także kilku takich, którzy mienią 
się być niby >światlejszymi« Polakami. 
Kochani bracia, jeżeli wy uczęszczacie 
jeszcze na zabawy niemieckie, okazu- 
jecie, że nie jesteście jeszcze światlej- 
szymi Polakami, bo każdy prawdziwy 
Polak ucieka od wszystkiego, co pachnie 
niemczyzną. Nie słowami, lecz czynami 
udowodnić musimy, że jesteśmy wia- 
rusami polskimi. Zatem nie chodźmy 
już nigdy na teatry niemieckie. Młot. 
Załęże. Cały zarobek w wysokości 
100 marek skradziono robotnikowi gór- 
niczemu |]. Po wypłacie udał się albo- 
wiem do oberży Singera i upił się. Po- 
nieważ o własnych siłach nie mógł zajść 
do domu, odprowadził. go jego towa- 
rzysz od kieliszka K. do domu. Oprócz 
zarobku zginął biednemu roboinikowi 
także zegarek, jednakże został mu znowu 
zwrócony. Jego towarzysz K. oddał go 
albowiem matce. Jak opowiadał znalazł 
go na drodze. 

— Lejarnia, którą budują przedsię- 
biorcy Michatsch i Langer przy ulicy 
Szkolnej, zostanie otwartą na początku 
przyszłego roku. Lejarnia będzie za- 
trudniała ©koło 200 robotników. 

„Król. Huta. (Przestroga dla posie- 
dzicieli domów.) Przed dłuższym cza- 
sem upadła w pewnym domu przy ulicy 
Cesarskiej wskutek złego stanu scho- 
dów żona oberżysty, W tych dniach 
bawiła w owym domu komisya sądowa 
i przesłuchała znaczną liczbę świadków, 
panema towarzystwo zabezpieczeń na 

alectwo się wzbrania zapłacić koszta 
lekarskie i odszkodowanie.  Prawdo- 
podobnie powstaną jeszcze owemu po- 
siedzicielowi z tego wypadku znaczne 
koszta. Niech to posłuży posiedzicie- 
lom domów za przestrogę. Przepisy 
nowego prawa cywilnego są pod tym 
względem bardzo ostre. 

— Po dwuletniej pracy ukończono 
nareszcie przybudowanie lazaretu knap- 
szaftowego, tak że teraz można w nim 
umieścić do 600 chorych. 

— Nowo wyświęcony ksiądz Pro- 
nobis został mianowany kapelanem w Za- 
krzowie w pow. kozielskim. 

— Trzyletnia córeczka woźnicy Jó- 
zefa Grimmego, mies kającego przy 
ulicy Bismarka 59 zmarła w przeszłym 
tygodniu nagle po silnych womitach 
i rozwolnieniu. Już wszystko było przy- 
gotowane do pogrzebu, gdy na rozpo- 
rządzenie lekarza powiatowego La Ro- 
che policya trupa zabrała i odstawiła 
do miejskiego domu chorych, gdzie 
mają stwierdzić przyczynę śmierci. 

„Bytom. Podrobione pieniądze krążą 
wciąż po obwodzie przemysłowym. 
W niedzielę przytrzymano w pewnym 
składzie cygar ucznia prywatnej szkoły 
dr. Sobczyka, gdy płacił podrobioną 
dwumarkówką, ulaną z srebra i ołowia. 

Szarlej. W wydobywałni kruszców 
w lesie radzionkowskim, znalazł górnik 

z Radzionkowa nagłą śmierć przez 
to, że wiadro z kruszcami spadło mu 
na głowę. 

, Lipiny. W ubiegłą środę odbyła 
się rewizya u wszystkich trzech człon- 
ków zarządu »Sokoła« lipińskiego. Re- 
wizyi dokonał miejscowy wachmistrz 
policyjny w towarzystwie policyanta. 
Chodziło mianowicie o śpiewniczki na- 
rodowe, których treść miała być podo- 
bno podburzającą do gwałtów. U pre- 
zesa zarządu odbyła się rewizya, chociaż 
go -w domu nie było. Przeszukano 
wszystkie kąciki w pomieszkaniu, nie 
znaleziono jednakowoż nic podejrza- 
nego, oprócz jednej książki zatytułowa- 
nej: »Prywatne życie Wilhelma Il<, bę- 
dącej własnością prezesa. Także u dru- 
gich dwóch członków, pomimo wszel- 

ch poszukiwań, nie znaleziono żadnych 
Śpiewników. Zatem znów uratowany 
został »vaterland» niemiecki. Podczas 
rewizyi u naczelnika, urzędnicy spo- 
strzegli coś zapakowanego i mającego 
kształt dawniejszych dzid wojennych. 
Kazali mu to odpakować, i wykazało 
Bię, że to były lance, jakie Sokoli do 
ćwiczeń używają. Urzędnik widząc tę 
niebezpieczną broń, zapytał się, czy też 


i konie mają, a otrzymawszy odpowiedź 
przeczącą, uspokoił się całkowicie. 

Naprawdę pysznie to wygląda wna- 
szem wolnem i sławnem z zachwalanej 
wolności i kultury w państwie pruskiem. 

Sokół. 

Bujaków.  Posiedziciel Kołaczek 
z Wielkiego Paniowa smagał swego ko- 
nia biczem, ponieważ koń nie mógł czy 
nie chciał uciągnąć woza zanadto cegłą 
naładowanego pod tutejszą stromą szosę, 
wtem urwał się bicz i uderzył Kołaczka tak 
nieszczęśliwie w oezy, że zaraz zanie- 
widział. Kołaczek musiał się udać do 
kliniki na oczy w Gliwicach. 


Zabrze, Znikł bez śladu od roboty 
19 letni robotnik górniczy Aleksander 
Borczyk. Ponieważ znikł zaraz po wy- 
płacie i miał cały zarobek przy sobie, 
obawiają się, że mu się przydarzyło jakie 
nieszczęście. 

— Własna dorożka przejechała do- 
rożkarza Holeczka. Podczas jazdy spadł 
on na ulicy Szewskiej z kozła i dostał 
się pod koła, tak że odniósł znaczne 
okaleczenia. 

— Z powodu za szybkiej jazdy prze- 
wrócił się na ulicy Hutniczej wóz od 
mleka, na którym siedziało czworo dzieci. 
Na szczęście dzieciom się nic nie stało. 
Za to został koń silnie pokaleczony. 


— Zmiana urzędników na hucie 
Donnersmarcka. W tym roku była 
wielka zmiana pomiędzy urzędnikami. 
W niezadługim czasie opuszczają swe 
stanowiska inżynier Rosenthal, Fiedler 
i Dudek II, tak samo pierwszy chemik 
Siwy. Ostatni i Rosenthal przyjęli miejsca 
w Julienthal, Dudek w Borsigwerku, a 
Fiedler wstąpi do służby państwowej. 

Gliwice. Niebezpieczną pracę wy- 
konują obecnie mna wieży kościoła 
św. Piotra i Pawła. Burza, która latem 
szaląla, uszkodziła, jak wiadomo także 
dach i wieżę tutejszego nowego ko- 
ścioła. Obecnie naprawiają wówczas 
wyrządzone szkody. Na szczególną 
uwagę zasługuje przytem praca, wyko- 
nywana tuż pod samym krzyżem. Przy 
drobnej postaci pracującego tamże 
błachnierza widzi się dopiero wyrażnie 
wielkość krzyża i kopuły. 

— Na umyśle zachorował w niedz. 
o godz. 3 po południu woźnica, miesz- 
key przy ulicy Dworcowej. Nieszczę- 
śliwy potrzaskał wszelkie swe sprzęty 
i naczynia. Musiano go odstawić do 
miejskiego domu chorych. 

—  Tyfus stwierdzono urzędowo 
w trzech wypadkach. Jeden zaszedł 
przy ulicy Cesarzewicza a dwa przy 
wiertnicy. ć 

— Brzydki widok sprawia już pijany 
mężczyzna, brzydszy atoli jeszcze pijana 
kobieta. Tak było można w niedzielę 
o godzinie 11 w nocy widzieć na ulicy 
Długiej zupełnie pijaną kobietę i to już 
nie młodę, leżącą bez przytomności 
w rowie. 

— Nieszczęście kolejowe pod Czer- 
nicami spowodowało acz pośrednio 
jeszcze jednę ofiarę. Rozbitki wozów 
i lokomotywy przewieziono do tutej- 
szego warsztatu kolejowego do naprawy. 
Przy składaniu ich, posunęły się pod- 
pory i cały ciężar zwalił się na robotni- 
ków zatrudnioych przy tej pracy. Przo- 
downik Twardawa został tak nieszczę- 
śliwie uderzony w głowę, że jest mało 
nadziei utrzymania go przy życiu, drugi 
robotnik poniósł ciężkie obrażenia, pod- 
czas gdy trzeci spadł z woza, nie pono- 
sząc żadnego szwanku. 

— Podrobione 10-fenygówki są tutaj 


w obiegu. Podrobiono je w ten sposób, 


że poniklowano dwufenygówki. W ten 
sposób podrobione Io-fenygówki po- 
kazały się tutaj w takiej ilości, że przy- 
puszczać należy, że takowe ktoś wy- 
rabia hurtownie. 

— Uciekł w tych dniach rekrut z tu- 
tejszego pułku ułanów. Biedak tak za- 
tęsknił za domem, że nie mógł zapano- 
wać mad pokusą i uciekł, Ponieważ 
uczynił to jeszcze pized złożeniem przy- 
sięgi, więc jeszcze stosunkowo lekko 

ie karany. 


Lubomia pod Raciborzem. Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Wyczytałem już wiele koresyondencyi 
w naszym kochanym »>Górnoślązaku« 
z różnych okolic Raciborza, ale z naszej 
wioski jakoś nić nie słychać, chociaż 
i tu jest wiele do opisania, bo i tu nie 
jest wszystko tak, jak być powinno. 
Niemczyzna bowiem wciska się na gwałt 
pomiędzy tutejszą ludność polską, wy- 
tęża wszelkie siły, by zapuścić głębokie 
korzenie w tutejszej miejscowości. A nasz 
ludek co robi przeciwko temu? Nie 


dość na tem, że się przygląda obojętnie 
szkodliwej jej robocie, że nie przed- 
siębierze nic, celem położenia tamy 
zalewowi germańskiemu, ale nieraz sam 
przykłada rękę, żeby się jeszcze więcej 
mogła tutaj rozpanoszyć. Podczas pracy 
na polu nie usłyszysz już tam żadnej 
polskiej pieśni; młodzież zamiast zaśpie- 
wać sobie »Serdeczna Matko«<, nuci 
jakieś tam »Waecht am Rheine. Po 
drogach zamiast: »Niech będzie pochwa- 
lonye, usłyszysz różne: »Mojn, Mahl- 
cajt, Abende i tym podobne dziwolągi; 
w składach kupcy rozmawiają z żoną 
i dziećmi po niemiecku, a najgorsze 
jest to, że i w kościołach ukazują się 
coraz Częściej książki niemieckie, 
szczególnie u młodzieży. Słowem gdzie- 
kolwiek człowiek się obróci, wszędzie 
pachnie niemczyzna. A czy to kochani 
bracia jest wam tak dobrze w tym nie- 
mieckim >vaterlandzie<, że hodujecie 
w sposób tak pieczołowity tę niem- 
czyznę? Nie zastanawiacie się nad tem, 
co wy to czynicie? Czy już zapomnie- 
liście może, jak to przed paru laty nasi 
»najserdeczniejsie chcieli zaprowadzić 
śpiew niemiecki w kościele. Wtenczas 
pokażaliście, że potraficie bronić języka 
ojczystego, a dziś? — Dziś nietylko, że 
niejednemu pachnie niemczyzna, ale 
dużo pogardza polskością. A wy rodzice, 
którzy pozwalacie waszym  dziatkom 
modlić się z książek niemieckich, przy- 
czyniacie się jeszcze do germanizowania 
pokolenia waszego. Pomnijcie, że przyj- 
dzie czas, w którym zdawać będziecie 
musieli surowy rachunek przed samym 
Bogiem, czy wychowywaliście dziatki 
wasze wzorowo nietylko w wierze, 
lecz także w narodowości, po ojcach 
odziedziczonej. Narodowość bowiem 
i język ojczysty są narówno z wiarą 
katolicką darami Boskiemi, któremi nam 
pogardzać :nie wolno. A czyście już 
kochani bracia naprawdę tak podupadli 
na duchu, że nie macie odwagi zwrócić 
się ku lepszemu? Czy to znowu nasza 
polska mowa u was już nie nie znaczy, 
że ją rugujecie z pod strzechy waszej? 
Lecz jeszcze jest czas, by złe naprawić. 
Czytajmy mianowicie dobre książki pol- 
skie i gazety narodowe, szczególnie zaś 
»Górnoślązaka«, który nas nauczy miło- 
wać i szanować język i obyczaje polskie. 
Wy zaś rodzice uczcie swe dziatki pisać 
i czytać po polsku, uczcie je kochać 
wszystko to co połskie, nie pozwólcie 
się im wynarodowić, nie pozwólcie się 
im zniemczyć. 
Wierny abonent »Górnoślązaka«. 

Wielkie Strzelce. W tych dniach 
zburzono tutaj stary kościół parafialny. 
Na jego miejscu stanie nowy kościół, 
który ma być aż do października 1906 r. 
gotowy. 100 tysięcy marek pożyczono 
sobie na budowę z Prowincyonalnej 
Kasy Pomocniczej, a sumę tę parafianie 
będą ratami spłacać. 

Głogłowek. Z powodu grasującej 
tutaj szkarlatyny zostały szkoły zam- 
knięte. 

— W dole od mierzwy utopił się 
w sąsiedniej wsi ślusarz Czanner tuztąd. 
Od dłuszego czasu był bez zatrudnienia. 


Z dalszych siron. 


Bottrop. W własnej obronie. W 
numerze 223 »Górnośsłązaka«, z dnia 27 
września br. pojawiła się koresponden- 
cya z Bottropu, w której korespondent 
ostro potępiał uległość tutejszych wodzi- 
rejów wobec Niemców, i to z tego po- 
wodu, że postanowiono do przyszłych 
wyborów kościelnych ludzi na kandyda- 
tów, którzy teraz jeszcze w »kriegerferaj- 
nie« zasiadają. Na ostatnim wiecu, od- 
bytym dnia 8 b. m. na sali p. Kirsz- 
bauma, a zwołanym przez komitet koś- 
cielny, przyszła pomiędzy innemi także 
wyżej wspomniana korespondencya pod 
dyskusyę, Chociaż korespondent w niej 
nikogo nazwiskiem nie wymienił, pan 
Jerzy Kłósek wywodził, że ustępem 
o »kriegerferajnistach<, jego osobę 
zaczepiono i oświadczył wobec wszyst- 
kich wiecowników, że należał dawniej 
do »kriegerferajnue, lecz na ostatniem 
wałnem zebraniu, które się w lutym b. 
r. odbyło, zerwał raz na zawsze z nim. 
Ja, widząc jednakowoż dokładnie, że wy» 
wody korespondenta, co do tej kwestyi 
na prawdzie polegają (chociaż sam nie 
jestem autorem korespondencyi), oświad- 
czyłem p. Kłosokowi, że nieprawdą jest 
jakoby nie należał już do a irea 
nu«. Na to p. Kłósek po drugi raz wy- 
rzeka się wszelkiego Sia e do 
>kriegerferajnus, w dodatku zapewnia, 
że każdy może się o jego prawdomów- 


ności z książki towarzystwa wojackiego 


przekonać. Po zbadaniu książki okazało 
się jednakowoż, że p. Jerzy Kłósek miał 
składkę miesięczną zapłaconą aż do o- 
statniego sierpnia b. r., zalegał więc z 
składką tylko za miesiąc wrzesień i pierw- 
szy tydzień pażdziernika. Lecz ustawy 
m >ferajnue opiewają, że tylko ten 
członek, który zalega 3 miesiące z skład- 
kami, zostanie wykluczony. U p. K. zaś 
upłynęło dopiero 5 tygodni, zatem był 
ijest obecnie jeszcze członkiem »krie- 
gerferajnu«. Jego dwukrotne wystąpie- 
ienie i wyrzekanie się wobec wszyst- 
ich zebranych Połaków, jakiejkolwiek 
styczności z »kriegerferajnami« nie po- 
legało zatem na prawdzie. Tyle dla 
miłej prawdy. 
Izydor Augustyn Kocyan. 


Ostatnie wiadomości. 


Po traktacie pokojowym. 


Tokio. Reskrypt cesarski ogłasza z 
powodu zawarcia traktatu pokojowego: 
Po 20 miesiącach wojny stanowisko Ja- 
ponii jest obecnie silniejsze, niż przed- 
tem. Rosyjscy pełnomocnicy porozu- 
mieli się z japońskiemi co do wielu 
punktów i dowiedli, że życzenie ich 
zawarcia pokoju jest szczerem. Uznali- 
śmy, że w wielu punktach zgadzają się 
z naszemi życzeniami i dlatego podpi- 
saliśmy traktat. Rosya jest znowu przy- 
jaciółką Japonii. Spodziewamy się, że 
stosunki sąsiedzkie będą znowu ser 
deczne. 

Podziękowanie za zwycięstwa. 

Tokio. Reskrypt cesarski do armii 
i marynarki wyraża uznanie za usługi 
i wielkie zwycięstwa na lądzie ina mo- 
rzu, które podniosły sławę narodu ja- 
pońskiego. Cel wojny został zupełnie 
osiągnięty, ale wszystkie klasy ludności 
zawsze powinny być przygotowane do 
spełnienia obowiązku. 


Wydanie okrętów wojennych. 

Waszyngton. Departament pań- 
stwowy zarządził wydanie zatrzymanych 
w San Francisco i Cavita okrętów ro- 
syjskich. 

Z pod berła cara. 
Cholera i tyfus. 

Warszawa. Z Łodzi donoszą, że 
od dwóch tygodni szerzy się tam córaz 
bardziej podwójna epidemia: cholera 
i tyfus. Urzędowe sprawozdania ani 
w przybliżeniu nie dają obrazu rzeczy- 
wistych rozmiarów klęski i grozy poło- 
żenia. FR 

Policyant mordercą. 

Katowice. Sędzia śledczy w So- 
snowcu aresztował niejakiego Mirouszkę, 
urzędnika policyjnego, ponieważ oka- 
zało się, że popełnił on kilka morderstw 
i rabunków. 


Z Sejmu czeskiego. 
Praga. Sejm czeski rozpoczął dziś 


dyskusyę nad wnioskiem posła Bach- 
mana i tow. © rozdział Wydziału kra- 


ijowego na dwie sekcye narodowościowe, 


oraz o zwiększenie liczby członków 
Wydziału krajowego z 8 na 10. Każda 
sekcya miałaby obradować w swoim 
języku narodowym, zaś pieczęć krajowa 
miałaby opiewać w obu językach. Wnio- 
skodawca ubolewa, że znajduje tak mało 
poparcia tak u Czechów jak i u części 
Niemców, mimo że wniosek jego może 
sprowadzić spokój między obu narodo- 
wościami. 


Za powszechnem głosowaniem. 

Berno. Dziś niemieccy i czescy 
socyalni demokraci urządzili ogromną 
demonstrącyę na rzecz powszechnego 
prawa głosowania. Olbrzymi pochód, 
liczący do 30 tysięcy osób, przeciągał 
pod przewództwem posłów socyali- 
stycznych ulicami miasta i zatrzymał 


'się przed gmachem sejmowym, gdzie 


wysłano deputacyę do namiestnika i mar- 


'szałka krajowego. Następnie demon- 


stranci rozeszli się do domów. Podczas 
całej tej demonstracyi panował wzorowy 


porządek. 


Chorzy na reumatyzm 


używają RheumaSan p... 
W pierwszych lecznicach wypróbowane 
i stale w użytku. — Od sławnych mężów 
najbardziej polecane *). 
Najskuteczniejszy środek. 
Do nabycia w aptekach tuba 2,00 mk., 
garnek 1,25 nk. k 
*) Także przy podagrze, Ischias, Neuralgii. 
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W Niemczech najznaczniejsze 
fabryki obuwia 


w Burgu pod jiagdebg. 


Utrzymujemy w Katowicach tylko jeden 


Conrad 7 ack 8 


Mały wyciąg z naszego cennika: 
Męskie domowe trzewiki filcowe 


z mocną podeszwą skórzaną 2,60 z mocną podeszwą filcową 


Męskie buciki ciągowe i sznur. 


jędrna skóra (Wichsleder) znany bucik do podróży mk. 5,70, 


Męskie buciki filcowe z spinkami 


z mocną skórzaną obsadzką i ciepłą pora 


| ga 
Męskie buciki do sznurowania 


5 50 
prawdziwe Chevreaux lub Boxhorse, bardzo wartościowe cena * m. 


Damskie trzewiki filcowe [oo 
podeszwa filcowa i skórzana mk. 2,50, 2,25, 2,20, 1,70, 1,50 
67 


Damskie buciki z guzik. i sznur. 
82 


interes i to jedynie 


la. ul. Grundmanna la. 


4- 


23 
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Nasz wybór specyalnego 


obuwia 


jesiennego i zimowego 


jest w wszystkich tylko możliwych fasonach w do- 
skonałym gatunku po znanych tanich cenach. 


ładne Boxhorse lub Chromleder, elegancki fason 


Damskie buciki z guzik. i sznur. 


prima Boxcalf, miękkie i nadzwyczaj trwałe 


Buciki filcowe dla dziewcząt I chłopców 


ją obsadźka skórzana, ciepła podeszwa 
do sznurowania lubiany bucik szkólny ak 8, 90 do 


Specyalność: Buty podróżne g 
z ciepłą podszewką. © 


3 
m. 


Otwarcie interesu? = 


Szanownej Publiczności Katowic i okolicy podaję do wiadomości, iż otwieram 
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej nr. 9 w domu Banku p. Froehlich'a. 


interes towarów białych i wełnianych. 


Każdego przyjaciela i życzliwego zapraszam na otwarcie. 
da beset w byscie B POD 


Fritz Fink. 


Z wysokim szacunkiem 


Widzieć ! Zdiumiowaćl! 
z powodu zwinięcia 


Wielka wyprzedaż Fate 
IRS po bajecznie tanich cenach. -Sg 


Sprzedaż tylko pierwszorzędnych wyrobów! 


Przybyć! 


NO SORDO AEE 
SAO PR EŃ N E i N 


Sprzedaż tylko pierwszórzędnych wyrobów ! 


Dom obuwia Rciolf Lange, Katowice, ul. Grundmanna 3 


w domu pana L. Borinskiego. 


[4 
Choroby nóg ez 
zwrzodami żył kurczowych, mokreisu- W, 
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie % 


Nie ma nic 


Na sezon jesienny i zimowy. Reparacye zegarków 


jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 


inne choroby nóg ulecza się bez bólu | H 
Tona Di A Jada w RÓG, pp Franciszek awałek lepszego przeciw : ppt bez rg poa 
ug metody p. dr. med. Strahla, ee s zyć "> 
Godziny przyjęcia: Rybnik 2 m E. Fey, zegarmistrz 


W dni powsz. od godz. Ri i 2—5. ul. Szeroka 30. edo BAckerstr. w wę iżu pia >? kościoła. 


W niedziele KŻ 


Bytom G.-S., ul, Cesarza 6b. 


nie wysyłam 
dla tego towar bardzo tanio odstawiam. 
Wysyłka tylko za zaliczką, % Cennik na żądanie. 
Scheitni- 


K. Kubacki, Breslau 9, ztrstr.4 


fabryka papierosów, tytoniu i gilz raei 


Fritz Reinhardt 
przysięgły miernik 
Katowice, ul. Fryderyka mr. 40 
połeca się do wykonywania 
wszelkich rysunków, nowopomiarów 
urzędowych planów położenia itò. 


Sprawdzanie granic, urzędowe pomiary dla król. 
urzędu katastrowego wykonuję jak najprędzej. 


Wykonanie eleganckich 
ubiorów męskich 
i dia chłopców, 
paltotów i jup. 
Kożuchy wykonuję na 
miarę pod gwarancyą i po 
tanich cenach. 


Rzetelna usługa! 
-o Tanie ceny! 


Rzadka sposobność dla moich 
odbiorców : 


= Maszyny do szycia 
po cenio zakupna 23 maka ===" 
AANI II 


Najtańsze i najlepsze 
źródło zakupna dla 
ubiorów męskich I 
dla chłopców, pal- 
totów, Jup i spodni 
jest tylko u 


Alfreda Blumenthala, 
Bytom G.-S., Rynek, narożnik 
ul. Krakowskiej. 


Proszę dokładnie na moją 
firmę zważać. 


z kopru włoskiego 
z drogeryi 
„Glück auf“ 


Adolf Zengeler, Botrop 


Dwóch parobków 


może się od I-go listopada 
zgłosić 
cegielula parowa 


Loebel Weissenberg 


Katowice. 


oi Unverhau 


Laurahuta- 
Siemianowice 
9 poleca się jako 
gł najtańsze 
s Źródło zakupna 
/ na wszystkie 
gatunki 


zegarków 
I towarów 


cisle rzetelny 
skład, 


ropartcyjny, 


Henryk Ztochheim interes na miarę eleg. na” 
lekarz-naturalista garderoby męskiej. == | pgp m Jorn a ZE: D 
| OM 


masywnie budowany, z 6 morg, 
dobrego gruntu, skałą i pięknym 
ogrodem kpa >, mam Zas 


jj | miar zaraz sprze Zgłosze- 
A Hi nia przyjmuje 
Andrzej Faron 


7 b wPiotrowicach p.ldaweiche, 


Kto dobre i tanie | 
j obuwie | 
j kupić chce, niech się 

uda do 


Katowice 
| ul. Grundmanna 80. 


j Własny warsztat, 


NAPY Ę PSOE NO REEP NRA p EE Z 


a złotiezyh. | Który Pan ae wa 


ożenok uszczęń iwić? Szczere 


prosimy wysłać pod adr. 


ią 
Plorwssy warsztat aschkułin; Berlin SW. 12. 


Miodownika Ali 


my 


al. olski zakład ; 

| dentystyczny | 
Katowice; 
; ui. Holcego nr. 5 p. (3 


W. Gkulicz, 


leczy, plombuje, 
wprawia i wyrywa 
zęby bez I bólu. 


z EE" 
Dom k 

z = morg. dobrego gruntu i wiet. 

kim ogrodem owocowym w miej= 

scowości Llebenheln w powiecie 

wielkostrzeleckim mam z wolnej 

ręki zaraz do sprzedania. 


Karol Polć 


mistrz krawiecki 


UNE | a saaa aa aan LM Bytomiu; Schiesshausste. R, 
Nakiadem i i czcionkami » TR sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach. 
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